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Ludendorłf o ofenzywie.
Kolonia. Sprawozdawca, pisma „Koela. 

ztg.“ pisze, iż w rozmowie z nim o wypad­
kach na, Zachodzie wyraził się L u d e n - 
d o r  f f , że przebieg bitwy odpowiada w zu­
pełności przewidywaniom j nadziejom nie­
mieckiego siztabn. Powiodła się rzecz o nie­
zmiernej doniosłości. mianowdcie przejście 
z wailki p o z y c y*j n e j do r u c h o w e j. 
przy której strona pozostająca, w • obronie 
traci swe umocnione w ciągu szeregu mie­
sięcy linie obronne. Zniszczenie obszaru, w 
których bitwa sic toczy, poprosili nie da. się 
opisać. Przygotowania do ofensywy trwały 
3 m i e s i ą c  e. Z początkiem 1 u t e g o  wy­
dano rozkaz, by wszystko na, noc z dn. 20 
na 21 marca było pr&ygofeowmG i istotnie 
na oznaczoną minutę wszystko było gotowe.

Komunikaty francuskie.
Wiedeń. Komunikat francuski z, dnia 25 

bm.: Wojska francuskie zaczęły 23 bm. brajć 
udział w walce na froncie angielskim, ślu­
zowały bne część wojsk spawymierzonych i 
w miejsce nich rozpoczęły walkę na tym od­
cinku. Obecnie .znajdują się w ciężkiej wal­
ce w okolicy Noyon i przeciw znajdującymi 
się tam poważnym siłom niemieckim bro­
nią wzgórz na lewym brzegu Oisy. Na pół- 

■ nocny zachód od R e i m s  . silna wałka 
•działowa w okolicy Gomrey i Łoivre. 
W  Szampanii spełzły na niczem dwa niemie­
ckie ataki. Na wschód od Siuippe koło Ta- 
hure sprowadziły francuskie patrole jeńców. 
Wielka wałka działowa trwa w Wogezuch 
koło Arrancourt. 0 świcie -atakowali Niemcy 
linie francuskie na. wschód od Beinereyf?) 
i na wschód od Badonviller; Niemców od­
parto z ciężkiemi stratami.

Komunikat francuski z d. 25 bm. wieczo­
rem. W  okolicy N o y o n toczy się z ogrom­
ną zaciętością wielka bitwa. Niemcy rzuca­
ją w walkę bezustannie coraz to nowe siły. 
Wojska nasze cofają się stosownie do roz­
kazu krok za krokiem i podejmują silne 
kontrataki, którymi przysparzają przeciwni­
kowi wielkie straty. Zawzięta również wal­
ka toczy się o N o s i e ,  które przechodzi z 
rąk do rąk. W ciągu ostatnich 24 godzin pa­
dło na Reims 1375 granatów.

Komunikat z dn. 26 rano. Przez wieczór 
/dn. 25 bm. i przez następną noc. trwała dałej 
zacięta bitwa. Na całym froncie od 0 h a u 1- 
n e s aż do N o y o n  pomnaża pry cci wnik 
swo ataki, W  obszarze N o y o u dobrze usta­
wiona artylerya francuska wspiera skute­
cznie piechotę francuską, której opór i czę­
ste kontrataki powstrzymują posuwanie się 
naprzód Niemców i zadają im ciężkie stra­
ty. W nocy o p r ó ż n i o n o  N o y o n  w naj­
większym porządku. Lewy brzeg Oisy trzy­
mamy silnie w w em  iręku.

t  Anglicy o Amiens,
Wiedeń. Prasa, angielska nie zapoząaje 

powagi położenia. „Times44 pisze w wyda­
niu niedzielnem: Ostatecznym celem tego 
Szybkiego i energicznego marszu, jak teraz 
właśnie dokładnie pokazuje się. jest strate­
giczny punkt A  m i e n s. Jakkolwiek, jest on 
^jeszcże dosyć daleko od prących naprzód* 
wojsk niemieckich, mimo to sytuacya jest 
wcale poważną. Zajęcie A m i e n s  miałoby 
trojakie znaczenie: 1. Nieprzyjaciel dotarłby

do miejsca, z którego mógłby zagrozić na­
szemu frontowi północnemu. 2. Posiadanie 
Amiens ułatwiłoby Niemcom atak na por­
ty i kanał La Manche. 3. Bezpieczeństwo 
Paryża zostałoby zagrożone. Nie należy 
przemilczać, że nieprzyjaciel wtargnął do 
naszych linii głębiej, aniżeli spodziewaliś­
my ślę. Istnieją jednak czynniki, które bez­
sprzecznie wyrównają sukces nieprzyjaciela. 
Z każdą przebytą milą. ataik nieprzyjacielski 
siłą faktu traci na energii, podczas gdy co­
fające się wojaka mają możność zaczerpnię­
cia świeżego oddechu, by przejść do prze- 
ciwTuderzcnia. Prawdziwa próba sił dla obu 
stron, dopiero teraz, się zaczyna.

Paryż pod ogniem dział.
Genewa. Paryska „Liberie44 donosi, iż 

francuskie koła militarne sądzą, iż Niemcy 
ostrzeliwał ją Paryż z dział dulekonośnych 
różnego kalibru.

„New. York Herald44 sądzi, iż chodzi tu o 
torpedę powietrzną. Lufa do jej wyrzucania 
wynosi 70 u l  { ! ) .

RZĄD OPUSZCZA PAR YŻ?
Zurych. Pisana lyońskie donoszą, iż 

wszystkie centralne urzędy i kasy pańs/two- 
we pa,ryckie otrzymały polecenie do praygo­
towania się do wyjaizdu. Zarządzenia te 
trzymane są w głębokiej tajemnicy, by nie 
niepokoić publiczności. Na dwzorcach towa­
rowych .przygotowane są już pociągi, które 
mają przewieźć władze rządowe do B o r - 
d e a u x.

POMOC WOJSK KOLONIALNYCH.
Berlin. „Beri. Ztg. a. Mirttag44 donosi z Zu­

rychu, iż francuskie wojaka kolonialne spie­
szą pośpiesznymi pociągami ze swych kwa­
ter zimowych na front.

dział słychać w Anglii.
B azyle a. „Bader National Ztg." donosi z 

Londynu, iż w stolicy Anglii z ogólnęm na­
prężeniem oczekuje się, wiadomości o wyni­
ku ofenzywy: Na wybrzeżach aaigielskich
słychać odgłos strzałów działowych wy­
mienianych na froncie francuskim. Domy na 
wybrzeżu dirżą w posadach.

Niemcy o stratach angielskich.
Berlin. Biuro WolHa. Straty angielskie 

wzmogły się nadzwyczajnie przez to, iż ar- 
tylerya angielska strzelała na zbyt, krótką 
metę, tak, że piechota angielska zuailaizla się 
w niszczącym ogniu dział angielskich i nie­
mieckich. Jeńcy będą banko pomocni przy 
odbudowie dróg.

fałszywych pogłosek, które wywołują kom- 
plikacyę w ogólnem. położeaiiu Rosyi, już i 
tak dosyć skomplikowanem.

ROKOWANIA AUSTR.-UKRAINSKIE.
Berlin. B. kor. 25 bm.: „Lokai Anzeigea,u 

donosi, że w Kijowie toczą się rokowania u- 
kraińskiej komisyi! państwowej z 'delegatami 
Niemiec i Au^tro-Węgier.

Zapasy z Ukrainy.
Wiedeń. Urzędowo ogłaszają: Z Ukrainy 

nadeszły do Podwołocizysk następujące za­
pasy; 15 wagonów p u s t y c h  w o r k ó w ,  
2 wagony gu m  a u t o  m o b i l  o w y  eh, 17 
wagonów c e b u l i, tudzież 22 wag. o l e j u  
d o j e d z e n i a ,  po jednym wagonie mydła 
i jaj i 7 wagonó w owoców strączkowych.

Z powodu braków; środków transporto­
wych pierwszych większych środków ży­
wności pr z e d k o ń c e m  m a j a  z Ukrai­
ny oczekiwać n ie  n a l e ż y .

(Depeszę tę przynosi „Oe&t. Moagenzei- 
tunga, a nadto zamieszczają ją pisma wie­
deńskie. Fizyp. ItećL).
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Rbsyanie o Niemcach w Syberyi.
Sztokholm. B. kor. Dnia 25 bm.: jak po­

daje telegram iskrowy rządu rosyjskiego, 
w^zedkie pogłoski o rzekometm o p a n o w a- 
n i u k o l e i  s y b e r y j s k i e j  przez n i e ­
m i e c k i c h  j e ń c ó w  wojennych są 
czczym wymysłem, W  rosyjskich kołach 
rządowych uważają te pogłoski za śmieszne. 
Jeńcy wojenni zgrupowali isię wydłuż kolei 
syberyjskiej, są oni nieuzbrojeni i pozostają 
pod dostateczną strażą wojskową. Rząd ro­
syjski protestuje przeciw tozszenzeniu w 
,pi’asie zagrani'cznej tego rodzaju rzatsaduiczo

Brudzien 1916 —  marzec. 1918.
Walka na fiioncie zachodnim rozgrywa 

się obecnie na terenie, który był widownią 
wielkiej ofCnzywy angieisko-franeuskiej nad 
Souimą, a następnie zo-stał przez Niemców' 
dobrowolnie opróżniony. Pytanie, któire mi­
mo woli się narzuca, dotyczy kweistyi, czy 
Niemcy pizeszii już jtoiza te pozycye, jakie 
przed cofnięciem-,się swojem w r. 1916 zaj­
mowali. Wedle kart sytuacyjnych z gimdnia 
1916 r. friont niemiecki przedstawiał się na 
odciniku, który obecnie jest widownią walk, 
w następujący sposób.

ł*od Arras front przebiegał tuż pod mia­
stem, jednak od stromy wscłioidniej przez St. 
L a u r e n t .  Następnie przez Beaurains zwra­
cał się ku poł, izâ ctliiOidowi i idąc W prostej 
linii dochodził do M o n c h y i G o m m e- 
c o u r t, któd*e stainowity najbanMej ma za- 
chód wysunięte poizycye. Łagodnym tukiem 
skręcał następnie ku ipół. wschodoiwi .przez 
S e r r e, O v i i  1 e r a, La B o i s s e 11 e, M a- 
v i c o u r t, aż do F r i s e nad -Sommą. Tu 
zawracał zinowu ku ipoŁ zaclwdowi i jirzez

B e o q u i n e o u r t .  V e r m a n d o v i 1 - 
1 e r s, (J ha  ul  n e s, dochodził na zachód od 
R o y e, a następnie odgiąwszy się 'kiu poł.. 
wschodowd przechodził równolegle do drogi 
R o y e—«N o y o n paizez L  a s a i g n y, R i - 1 

b o c o u r t aż do S o i s s o n  s, które małym f 
łukiem okrążał. Następnie biegł ba'zegiem 
Aisny.ku Reims.

Prawie wszystkie miejseowmści wymienio­
ne powyżej iznane są z walk nad Siommą. 0- 
becnie walki toczą się przeważnie na terenie 
z którego Niemcy m  wiosnę 1917 ,r. się wy­
cofali. Nigdzie jieszcze nie wydostały się a- 
takowe kolumny niemieckie poza linię z 
grudnia 1916 a*. Wszędzie już jednak do 
niej dotarły. Wieczoiny biuletyn niemie­
cki donosi o wzięciu R o y e i N o y  o m. Tom 
samem osiągnięto najdalszą linię firoiiitu w' 
kierunku poł. zachodnim z r. 1916. Zdoby­
cie Nibort będzie już posunięciem się poza 
tę Rnię, gdyż przed ofenzywą koałicyi nad 
Sonnną Albert nie było w rękach niemie­
ckich.

Jak wudac z biuletynów7 niemieckicii, u 
ile iaos zecnce uwazme.-wj.iysowywac uzi en 
po ouiu posuwanie się poszczegouiyeu g-iup 
armii na kaicie, men woj&k niemieciucn 
odbywa się właściwie w: trzęcii meruiinacn. 
nerwsza grupa —  sKizyoto poiuaniiQwre ata­
ku, wykonując zwtoi ku poi. zachodowi od 
jczl a ni posiU|W7a się prawym bizegiem A  i - 
s n e, dążąc pospiesznie ku linii kodejow:ej 
U a r y z—A  m ie  n s. Jest to grupa' w oj,sk, 
która wyszła z odcinka bt. (puentom— La r e- 
re. Równocześnie dokonuje się tu przedłu­
żenie Rontu francuskiego od La Fere ku za­
chodowi wzdłuż Aisne.

Druga grupa, która wyszła z odcinica na 
północ ou bt. Quentin dąży pizez R e r o n- 
ne ku A m i e n s .  bweni południow em 
skrzydłem zwróciła s ię . ona od Hani ku 
północnemu zachodowi, bródek tej grupy 
prący przez Feronme posuwa się najwoimej, 
tak, że w tein miejscu utworzyło się małe 
wygięcie linii ataku ku wschodowi

trzecia grupa wojsk a takowych, która 
wyszła z odcinka Gamhrai dąży przez Da- 
paurne ku Albert, 'zwracając się powoli eweiu 
póiiiocnMń ikizydłcm ku półnoen.-zacMouo- 
wi. Przedłuża ona równocześnie front od 
A r r a s  w kierunku zachodnim., przecięła 
linię kolejową A  r r a s—-A 1 b e r t i obciio- 
dzi flankę armii angielskiej stojącej na poi- 
noc od Arras.

W ten sposob walka pozycyjna przemie­
nia się powoli w walkę ruchową. Armia ine- 
'miecka wszczepia się szerokim klinem u 
linie angielskie i rozpiera je w dwóch kie- 
runkacn. Ku północy zagraża tyłom pozy­
cja pod Arras i dalej ku Lens, izaś ku ix»łu- 
dniowi dąży w kierunku Paryża. Gjdyby A- 
miems zostało zdobyte —  a leży ono od A l­
bert jeszcze w linii powietrznej 30 kim. na 
zachód, stoeiliby Anglicy ostatnią linię ko­
lejową dtla przewozu posiłków na północ. 
Pozostałaby jedynie linia nadbrzeżna, któ­
ra jako linia okrężna daleko położona, ma­
ło może wchodzić w rachubę. Tem samem 
front' zositałby rozcięty na dwa samodziel­
ne odcinki poizbawione możności niesienia 
sobie wzajemnej pomocy.

Od Noyon, które obecnie jest najbliżej 
Paryża położonym punktem frontu niemie­
ckiego, jest w linii powietrznej do stolicy 
jeszcze przeszło 90 kim.

Bombardowanie Paryża.
O Iwmbardowaniu Paryża przez daleko- 

nośaie działo, czy też działa niemieckie przy­
noszą pisma berlińskie i wiedeńskie za po­
średnictwem prasy szwajcarskiej szereg 
szczegółów, które poniżej podajemy:

W niedzielę 24 bm. ostrzeliwanie stolicy 
francuskiej —  -według doniesienia „Ma- 
itłn44 —  stało się w porównaniu z dwoma u- 
biegłyimi dniami intenzywmiejszem. Rozpo­
częło się ono już o g. 7 rano, przjTzean po­
ciski padały w  odstępach co 7 minut wobec 
15 do 20 minut dnia popnzediu^Dei ostrze­
liwania stanowiła głównie jedna i ta sarna 
dizielpica, w7 której też ilość ofiar była naj­
większą. „Temps4, zajmuje się tccluiiiczną 
stroną bombardowaniu Paryża, i stwierdza, 
iż szczątki granatów odnalezione w niewiel­
kich ilościach na ulicach Paryża, postowiły 
francuskich ■ fachowców7 artyleryjskich, a 
między nimi również członków akademii

ARTUR GRUSZECKI.

Zwyczajne (za wiersz petit, lubjego miejsce) K  — ‘80 

„ układ tabelaryczny . . . „ —‘50
Nadesłane .  .......................................1*50
N e k ro lo g i.........................................  1*50
Komunikaty (po kronice) . . . . . .  2*—
Paski (2 i 3 stronica)........................  20*—
1/-2 Paski poprzeczne........................  8*—
Załączniki, prospekty i t. p. dla pre­

numeratorów miejsc, za 100 egz. „ 1*— 
dla prenum. zamiejsc. „ „ „ 2*—

francuskiej przed prawdziwą zagadką. We­
dług pewnych przypuszczeń, stanowiska da- 
lekonośnych dział uieameckich znajdują się 
koło S t. G o b a i n ,  przyczem linia strzału 
biegnie z północnego wschodu na południo­
wy zachód. Według obliczeń fachowców, 
wysokość Łuku jaki w locie pocisk zatacza, 
wynosi w swym szczycie 35 km.

Według' relacja lyońskich w niedzielę za­
stanowiono w Paryżu ruch kolei podziemnej, 
tudzież tramwajów. Jedynie niewielka ilość 
Ludzi odważyła się wychylić głowę z piwnic, 
błabą również była frekweneya w kościo­
łach, mimo palmowej niedzieli. Pod brama­
mi domów aresztowano szereg roznosicieli 
nadzwyczajnych wydań dzienników, które 
zamieściły spis domów uszkodzonych poci­
skami. Giełda odbywała się w7 .podziemiach. 
Clemenceau wraz z Poincarem objeżdżają 
części miasta-, dotknięte bombardowaniem. 
W niedzielę, po kilku godzinach, ostrzeliwa­
nie ustało, tak, iż po południu wrócił już 
nomaLny ruch uliczny. Ugóleip uszkodzo­
nych zostało w niedzielę 15 domów. Wśród 
publićzjiości paryskiej uporczywie kumuje 
pogłoska, rż Niemcy przerwali front koaii- 
cyjny i ostrzeliw"ają Pairyż z pod Compiegjne.
Ł W związku z rozmaitemi przypuszczenia­

mi co do konstrukcyi działa, pisze „Echo de 
Paiis'-, iż już w roku ubiegłym zgłosił się 
dyrektor francuskiego urzędu wynalazków 
dc rządu donosząc o wynalazku działa daie- 
konośnego przez pewnego Anglika. Działo 
10 miało kaliber 24 em,, promień zaś działa­
nia w7j nosił zwyż 100 km. przy 900 do 950 
m. chyżości początkowej. Pocisk miał być o- . 
toczony powłoką ciepłego powietrza, wy­
tworzonego za pomocą osobnego mechani­
zmu, takv iż w ten sposób pokonywać mógł­
by opór powietrznej warstwy ziemisikiej( ?) 
Niestety rząd uznał wówczas cały ten po­
mysł za fantastyczny. Natomiast wiedm&tez 
„Zeit" donosi w depeszy z Paryża, iż sporne 
działo jest 20 cm. działem austryackiem.

Również monachijski korespondent pisma 
„Wiener Ałtg. Z tg.4' nadsyła swemu pasmu 
w iadomość,. iż według- pogłosek berlińskich 
dalekonośne działa niemieckie skonstruowa­
ne wprawdzie zostały w7 Bedinie, lec® wy­
konanie kh por ucz ono austryackim zakła­
dom S k ó d  y. „Wiener ALlg. Ztg.44 zauważa 
jednak, iż w'iadomość ta nie odpowiada 
prawdzie.

Zaznaczyć również nadeży. iż według do­
niesienia. jakie dziennik holenderski „N. 
Rotte-rd, Courant" otrzymał z Paryża, me­
chanizm dalekonośnego pocisku nienueckie- 
go polega na tern, iż pocisk ten zawiera- w7, 
sobie drugi pocisk. Pierwszy pocisk po prze­
byciu 38 km. automatycznie ekspLodiuje, i 
wyrzuca dmgi, biegnący dałej 80 km,

("o do wielkości samego działa pisma wie­
deńskie podkreślają, iż lufa 35 cm. M ała  
Kruj>pa wynosi 20 m.. zaś waga pocisku 
620 kg. Dałekonośność tegó działa niê  prze­
nosi 40 km. Jeśli więc nowe działo niemie­
ckie sięga na odległość 120 lun., w takim ra­
zie ]M*zy zachowaniu proporcji, wielkość je­
go musi być wprost fantastyczną.

Ukraińskie rudu żelazne.
W Niemczech zajęto się również nader 

troskliwie pokładami rad żelaznych z Krzy­
wego Rogu. Stwierdzono, że' przed w7ojną

. DLA NIEJ.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy),

—  Jeśli pan chce 'koniecznie, nie wypada 
mi odmówić, ale ja cały dzień jestem zajęty 
w banku... W  domu. może mnie pan zastać 
tylko pomiędzy szóstą a siódmą wieczorem.

—  Nu, Rdchtau uwolni was ze służby. Go. 
Richtam, uwolnicie?

—  Jeśli nie będzie polnej roboty...
—  Nie tak,, mówcie wyraźnie i jasno, —  

przerwał mu kniaź, —  uwolnicie go, czy nie?
_ —  Ot, słyszycie, panie Stowejko, będzie­

cie wolni i ja przyjdę... a mademoiselle bę­
dzie? CO?

—  Panna Dafzynowska jod panią swej 
woli, zechce przyjść do nas, to przyjdzie, 
ą nie, to nie.

—  Nu, zobaczmy... już ja ją upioszę, —  
watal z krzesła, uścisnął rękę pam, pana,

- skłonił się i dodał: —  nu, Richtau, idziemy.
Stowejlco odprowadzał gości do przedpo­

koju. Tym razem bankier nie oglądał się, 
kiedy ̂ 8towejko podła mu palto, lecz sam tu 
Im l się pospiesznie i w obawie plotek o lek-

ceważącem traktowaniu go przoz kniazia, 
szepnął cicho na wychodinem:

—  Panie Btowejiko, zanim wejdziecie do 
kantoru, zgłoście się do mego biura.

Stowejko wrócił do jadahnegc pokoju, 
w którym zastał żonę siedzącą przy stole. 
Zapalił papierosa, usiadł i patrząc w oczy żo- 
ny spytał:

—  Cóż ty aa to?
—  Kara btoskia, —  wesitohnęła, —  ale że 

ty nie mogłeś się wymówić od tej wizyty?
—  Wtidać, że nie mogłem, kiedy przyszli.
—  To twoja winią, bo jesteś m  uległy, za 

pokorny. Słyszałeś, jak taki głupi oficer 
zwymyślał twego dyrektora, kazał mu mil­
czeć, a ten jak fcrusia siedział cicho, nawet 
nie mruknął, ale ty pozwalasz ze sobą 
Wszystko rpbić,

—  To W porządku, —  uśmiechnął się.
—  A  tak, jeszcze drwisz sobie. 1 czego ty 

się śmiejesz? Nie dość, że mi sprowadziłeś 
Moskali, Żydów, Czterkiesów', oficerów, ale 
cieszysz się z tego. I  powiedz, co w tern za­
bawnego, że jakiś oficer moskiewski, dzikus, 
śmie tak bezczelnie umdizgiać się do Kasi, 
która zostaje pod naszą opieką!?

8końeaqrćiś?
— lYIem, wiem, teraz zaczną się wy­

mówki, usprawiedliwiania.

| —  Dajże mi przyjść do słowa —  powie­
dział- tonem zndecierphwioinyin.

—  Tak, jeszcze gniewaj się na mnie, bo to 
ja sprowadziłam takżeń miłych gości.

—  Ozyż ja to mówię?
— Nie mówisz, ale myślisz*
—  No, dobrze, niech i tok będzie, a teraz 

pozwók..
—  Zaraz, —  przerwała mu wstając z 

krzesła, —  wpierw muszę Kasię przeprosić 
za twych gości,

Zaledwie jednak zrobiła kitka kroków, 
gdy w drzwiach saloniku stanęła Kasia i 
spojrzawszy na pokój powiedziała:

— Już odeszli... przyszłam do pani z proś­
bą, ażeby mnie pani nigdy nie wzywała czy 
to lia herbatę, czy na obiad, gdy będą tacy 
goście.

—  Właśnie, Kasiu, szłam do ciebie, aże­
by cię przeprosić za przykrość, z której do­
znałaś z  mej winy.

—  Wcale nie z  winy pani.
— Z mojej, Kasieczfco, z mojej o tyle, że 

•nie zastanowiłam się, i tak, odruchowo, ka- 
,załam cię poprosić na herbatę.

—  W każdym razie stało się lepiej, —  
odezwał się mąż, —  aniżeli gdyby panna Ka­
sia nie przyszła i została u siebie,

Obydwie spojrzały na niego zdziwione, 
a żona dodała z wymówką:

i — Co też ty  mówisz? Co w tem lepszego, 
że ten oficer, błazen, miał sposobność pleść 
androny?

—  Siadajcie... opowiem.
Może pnŚOTchasz Kasiu, zachęcała pa­

ni, widząc jej wahanie.
—  Dobrze, —  usiadła przy stole.
—  Dziś, przed obiadem, w biurze, wola 

nas, mnie i buchaltera, dyrektor do siebie. 
Oświadcza, że z polecenia. Rady bankowej 
ma zbadać mieszkania i wanunki życia 
wszystkich urzędników7. Ze względu na naisz 
urząd w7 banku, nie poszle podwładnych do 
nas, lecz sam sprawdzi i przyjdzie do nas. 
Jak widzisz, Helciu —  spojrzał nia żonę, — 
nie było sposobu wymówienia się ęd tego 
rodzaju wizyty.

Ona zapomniała już o czynionych mu za­
rzutach i rzekła szczerze:

—  Dlaczego zwmcas® się do mnie? Opo­
wiadałeś mi przecież przy obiedzie, i wiem. 
że musiałeś się zgodzić na tę wizytę.. Inne­
go wyjścia nie miałeś.

,— To dobrze..-. Otóż dyrektor dodał, że 
sam nie chce chodzić na sprawdzenie i że 
będzie mu towarzyszył kniaź Ałgińskij.

—  Jaka szkoda, że nie byłam, gdy pan 
opowiadał tę historyę, —  powiedziała Ka-. 
sia, —  byłabym wyjaśniła- panu, że tfen żyd, 
dvrektor kłamał, Ow OzeiAde?. który mnie

: luześla-chijc. już od jakiegoś czasu ipi*óbował 
dziś w połudiiie wśliznąć się do pail&twa pod 

I pozorem wizyty, ale pani go nie przyjęła*
—  Tak jest i mówiłam o tem mężowi
—  I ten Ozerkies. jestem tego pewna —  

ciągnęła dalej Kasia, —  namówił tego żyda; 
ażeby mu ułatwił wizytę, może mu nawet coś 
dał za pośrednictw-o. bo traktował go bar­
dzo lekceważąco.

—  Tak, to bardzo prawdopbdioibne, że 
w tym wypadku była zmowa —  rzekł Sto- 
wejko.

—  I dlaczego j-a nie cofnęłam się, widząc 
tych gości? —  żałowała. Kam . '
'  Nie na wiele byłoby się to przydało—

powiedział Stowejko, —  dyrektor przyszedł 
obejrzeć całe mieszkanie, i aiapewnio byliby 
obydwaj przyszli do pokoju pani. zasiedli 
tam i rozmawiali z panią.

Boże! w jakiej my niewoli, —- zawoła­
ła pomszona Kasia,—  że lada oficer, lada 
żyd: wchodzi samowolnie do naszego domu!
'  Więc mówisz, Kasiu, że ten Ozerkies

prześladował ciebie?
— Tak jest. Ra® nawet zbliżył się do mnie 

na ulicy i przedstawi! się. Spojrzałam na 
niego tak. że nie śmiał przystąpić.

. (Dłąg dalszy ńMtąpi).
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pota5»bo.wai» potud. Kosya do wyitwórcao- 
soi żeła/za około 90 proc. ru<l ukraiiLskicb. 
Zapa&y rud Krzywego łtogu oceniają Niem­
cy aa BO milionów ton, z oz ego proa.uk.owa- 
nu roczuje 3 miliony ton. Keu-aak-Mogiła w 
odległości 50 kUa. od portu w Briauśku po­
siada, również bogactwo rud żelaznych, któ­
rych Ukraina zużyć nie mogła, wskutek cze­
go ekspo/iftowaao stale nadmiar tej rudy do 
Kodaki, Górnego kląska, Nadremii i Westfa- 
lli* a także do Anglii i Ameryku

W ozasie wojny miał poimfriiowo-rósyj- 
ski przemyśl żelazny większe dla państwa, 
znaczenie z powodu, że cały .ponki ohuzm 
przemysłów) dostał się pod okupację au- 
sŁryacko -ińemiee-ką. Pinzemyjsl południowo- 
rosyjski ,pracował wyłącznie prawie na. cele 
armii podczas gdy kruszce Uralu służyły 
przeważnie colom miejscowym. Z takiego 
stanu rzeczy wynika., że Rosya nie będzie 
udtąd dysponowała materyałem żelaznym, 
niezbędnym do dalszego prowadzenia woj- 
ny. Zaznaczyć trzeba, pisze ■sprawozdawca 
nteuiiecki, że i entente'a także wyciągała 
swą zaborczą rękę" ^begełirliołie liandj po 
rudy ukraińskie. Szczególnie Ameryka szu­
kała sposobów, ażeby na tym przemyśle 
ążelaznym położyć swą łapę i skapitalizo­
wać ukrantśkie koleje” . k. z.

lali nieśli ii. JRlima indom
MARYA LESZCZYŃSKA.

Dramat historyczny w 5-cłu aktach wierszem
Tadeusza Konczyńskiego.

Kiedy z Framcyi wyjeżdżała do Polski na­
rzeczona Władysława IV, ML&rya Ludwika, 
żegnano ją w kołach aaysłokracyi i dworu 
ztośiiwemi piosenkami. ,,C*es.t la princesse 
Louise ąui va couchez sans cheniise dans less 
bautiles bras d lm  inoaiarąue a barbe grise...44 
Oto początek jednej z nich. Nie darowano 
w niej żadnej rzeczy, z którą dostojni na­
rzeczem nie mieli pewnie zamiaru występo­
wać na forum. Ale jedyna Polka na ■tronie 
francuskim dioczekała .się najpiękniejszego 
przydomka, bo dobrej królowej i do dziś 
duda zachowała^ się o niej wdzięczna pamięć 
w gminie francuskim, którego za żyeda była 
opiekunką. Niejeden historyk francuski, pi­
sał o niej. Ahbe Proyart wydał już po ścięciu 
Ludwika XVI biografię Maryi Leszczyńskiej, 
pasaną w stylu i duchu żywotów świętych 
Fańskich. „Wymówić imię tej królow ej jest 
to dać wyobrażenie o największych cno­
tach44 —  temi słowami zaczął Proyart to — 
jafcby jpipełudyum do procesu kanonizacyjne­
go dobrej królowej. We wzruszającym i peł­
nym kul/tu dła królewskich ośób panegiiyku 
Plroy&rta znalazło się miejsce także dla bar­
dzo życzliwej sylwetki Ludwika XVI. Przed­
ostatni król Francy! ancien regimehi nat 
miałby prawa narzekać na nią. Proyart po­
wiedział o nim bardzo po wersalsku, że „cho­
ciaż nie doszedł do tak wysokiego stopnia 
cnót, jak jego małżonka ■ ho przecież był 
jej g o d n y m  przez swoje liczne przymioty 
i że z pomiędzy wsfzystkich nauk najlepiej 
zgłębił naukę religii, znał jej prawidła i za­
sady, a  przepisy jej najwierniej wykonywał44. 
Łaskawszego sędziego nie miał chyba Lu­
dwik XV, którego imię jest przecież synoni­
mem zupełnej nęgacyi obyczajności Jeśli 
więc w' tak nastrojonej pracy znajdujemy 
twierdzenie, prawdziwsze pewnie od świa­
dectwa nad-pochlebnych portretów' wersal­
skich Maryi Leszczyńskiej, że ,ypostać kró­
lowej bardzo była mierną, lecz ten brak na­
gradzała innerai przymiotami44, to możemy 
w niem śmiało wyczytać brutalnie brzmią­
ce słowa innego historyka o manierach pocz­
damskich: „von seiner hiLssJichen Gemahlin 

’ hatte aioh Ludwig l&ogsh Maiitressen zuge- 
wendet44...

Żaden, o ile wiadomo mi, dramaturg XVIH 
i X IX  wieku nie wprowadził Maryi Leszczyń­
skiej jako bohaterki na scenę, nie widząc 
i nie domyślając się w jej życiu motywów,
0 jakie mógłby zaczepić się wątek akcji dra­
matycznej. Niczego dramatycznego nie do­
myślał się w niej spostrzegawczy Caisauowa, 
który raz był obecny na cereinomabiem wi­
dowisku obiadu Maryi, siedzącej samotnie 
przy obole -wśród asysty stojącego dwom.
Królowa spytała się o jedno danie: „czy to 
cielęcina?44 i zadowoliła temi słowy siebie
1 dwór.

Inne «czy /mogły dopatrzeć się dramatu w 
życiu cienej prawie pustelnicy wersalskiej, 
oczy jedyaiie polskiego pisarza. Jest nim Ta­
deusz Kończy ński.

Z literatury dawmiej^zej i  nowszej o Ma­
ryi Leszczyńskiej nabrał autor nasz mdłości 
i podziwu dl* dobrej królowej. Przed ^twór­
czą intuicyą" pisarza ukazała się ona ^po­
stacią w spaniaią, wielką, nioi>orównaną, pro- 
miemejącą przez mroki trzech wieków hla- 
skiem ma^ecjtatu królewskiego, wdziękiem i 
prostotą swego słonecznego serca, indywi- 
duaJmośoią naeawykłą". W splocie wypad­
ków historycznych, stojących w związku z 
koroną poLką, którą Francja usiłowała wło­
żyć na skronie ojca Maryi, domyślił się p. 
Konczyński inicjatywy własnej Maryi Lesz­
czyńskiej. Fatalny wynik tej akcji polity­
cznej, podrktowanej wedle autora zarówno 
ambicją córki, jak i matki, pragnącej suk­
cesy! polskiej w* przyszłości dla drugiego sy­
na i nagle śmierć togo syna —  oto wedle 
rekonstrukcji psychologicznej pu Kończ ja ­
skiego przyczyny, które Maryę po ośmiu la­
tach życia oficjalnego skłoniły do usunięcia 
się w zacisze łprywatnych apartamentów.
Jest więc Uarya Leszczyńska dramatem na- 
wsfaróś irfgtoa^czno-poUtyoznym; czymuk e- 
rotyoany gra w nim rolę znikomą i wystę- 
poje tylko w jodttym epizodzie. Gałą OMIO- 

oto m o ta *m m t»6 l t t »
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tną akeyą diamtyczaą, stanowi partya poli­
tyczna między M&ryą Leszczy ńs-aą a kardy­
nałom Fleurym. W rozegiainu jej bierze u- 
uział kiiika o»ób z dworu' A^udwika XV; on 
sam jest historycz-ine chwiejnym, arbitrem. 
Btaniisiaw Leszczyński me wychodzi. ze sta­
łej bierności, jest na. scenie tył/ko dlatego, 
ażeby być świadkiem akcyi na jego korzyść 
obliczonej. Słusznie podntesł w przedmbwie 
do wspaniałego wydania książkowego dra­
matu p. Konczyński, że w życiu Lesz­
czyńskiej nie miały miejsca „wybitne histo­
ryczne momenty, ściągające na siebie uwagę 
dramaturga i dające mu gotową linię aik- 
cyi”. Nie mógi icti jednakże zastąpić w zu­
pełności w ramach drama t u scenicznego sam 
proces psychiczny, dokonywujący się. w Ma­
ryi Leszczymskiej pod wpływem wypadków 
politycimych i zmiany w usposobieniu króla 
wobec niej. Rraiku tęgo nie zrównoważają 
ta lcie i pośrednio z dramatem tym związane 
Obrazy z życia dworu w ersalskiego lub epi­
zody na zamku Rewanne, gdzie nie omie­
szkało się bez Yolitaiińa. Me  sceny te są 
prawdziwki ozdobą -.w.i dowtska. Wieje z nich 
powiew' życia epoki, którą p. Konczyński 
starał sic przeniknąć graiutownemi studyarni 
historycznemi i odczuć artystycznie. Tylko 
tak 'dojrzały i pewny techniM teatralnej dra­
maturg mógł z 'zadania tak trudnego wywią­
zać się w sposób, który z Majy i Lesizcz.yń- 
skiej czyni interesujące w ido wolsko sceni­
czne.

Dotychcz t̂s we wszystkich swoich przed­
sięwzięciach ILterackicłi prozaik użył p. Kon- 
czyński wierszowanej f-ormy w nowym swo- 
iim dramacie. Płynie mu ona łatwo i natural­
nie, tworzywo słowne zaczeaipnięte po naj­
większej części z mowy codziennej, rymy 
.nieraz może ryzykowne. Forma ta jednak do­
wodzi, że autor Maryi Leszczyńskiej stanął 
na nowym stopniu swojego rozwoju litera­
ckiego. żo dąży do nowych celów artysty­
cznych.

Teatr miejski inzystąpił do wykonania 
Maryi Leszczyńskiej % przekonaniem, że tak 
zakrojonemu dziełu polskiemu należy się 
rzetelna staranność dekoracyjna i świetna 
obsada ról. W  dzisiejszych czasach, kiedy 
wartość płótna mahinskiego odpowiada war­
tości niemal złoita, jetst stworzenie lulku de- 
koracyj wnętrz wersaisklcli dziełem godnem 
wysokiego uznania. Nie asaczędzono także 
wysiłków , ażeby jak najszczęśliwiej rozwią­
zać kwest yę kostyumów. Pod t.ym względem 
olśniewające wniżenie wywołała rola, tytu­
łowa. Grała Maryę Leszczyńską panna H e- 
l e n a Z a h o r s k a. Królewska iście postać

uroda artystki pomogła do stworzeni,a do­
stojnej majestatem wystii-pienia króac\i. od 
perwiedniej do tego. obrani dobrej królowej, 
jaki potomności przekazały malarskie dzieła 
Torąuehi i Yanloa. W  grze zaś panny Za­
horskiej ucieleśniły sic te rysy charakteru 
głównej prstaci diramatu, jakiemi autor na­
kreślił —  idealizuje niemal jak Proyart,—  
Maryę Leszczyńska. Poczucie -odpowiedzial­
ności aktorskiej inoże jeszcze coikiol w lek 
krępowało młodą, artystkę pod względem 
wysiłku vr okspressyi gr\r i dr-aimatyczności 
wyghisząnia tekstu, ale po kuk udatnej^ pre­
mierze można oczekiwać" zaostrzenia środ­
ków gry predestynowanej do tego. rodzaju 
ról antystki.

Ludwikiem XV' był ip WŁ Żarsiki, mający 
prawo nazwać rolę tę najlepszą w swoim roz­
ległym report,uarze. PP. ♦Sosnowski jako kar- 
d^mął Floury i JidnowsfcL, jiako Stanisław  ̂
Leszczyński wyróżnili się w zespole -bardzo 
isizlachotnem ujęciem ról. Całość dzięki pie­
czołowitemu przygotowaniu wypadła bar­

dzo ładnie, nie nużąc, mimo długości pized- 
sta.wienia widzów, którzy kdkakiotnie na 
scenie pojawiającemu się autorowi składali 
oklaski uznania. Zdz. Jach.

drogę do ministerstwa skarbu, aby przyspieszyć 
odszkodowank i odJ>udowę powiatu krakow­
skiego, dotkniętego do dziś dnia skutkaani woj­
ny. Tembardziej będziie to, dziś do osiągińęcia, 
gdy można liczyć na poparcie p. ministra Twar­
dowskiego, który miał sposobność stwierdzić 
naocznie stan obszaru demolacyjnego i zape­
wne wydatnie wesprze te usiłowania w Wie­
dniu.

Z pobytu miii. Twardowskiego w Krakowie.
Dziś przed' południem min. Twardowski w 

towai^zystwle marszałka pow. krak. Skrzyń­
skiego, dyr. contr, dla odbudowy r. dw'. Herb­
sta, iiiż. ingaidcna i poshi Tetmajei'a udał się 
do wsi powiatu krakowskiego dla obejrzenia 
st-anu dotkniętych wojjią miejscowości.

Od roku 1915 t: j. od cofnięcia się wojsk ro­
syjskich aż do dnia dzisiejszego, okotiłce Kra­
kowa nie zostały jeszcze w praktyce objęte 
w zakres odbudowy. Rozebrane piizez władze 
wojskowe wsie i przysiółki uległy swego czasu 
demolacyi w promieniu obronnego terenu twier­
dzy, a w sprawie ich odbudowy niczego jeszcze 
nie przedsięwzięto. Przy demolacyi oszacowa­
no wartość zburzonych budynków i urządzeń, 
jak na ówczesne warunki, bardzo nisko. Mini- 
steastwio sikarbu nie wypłaciło dotychczas wła- 
ścicnelom zburzonych raiejscowoścd zasiłków, 
ani też nie zgodziło się na wyrównanie różnicy 
w kosztorysie, jaką oznaczyóby musiało dzisiej­
sze oszacowanie. Koszta budowy wzrosły dziś 
niopomiernie w stosunku do cen dawnych, 
tak, że odszkodowanie wypłacone ewentuałnie 
w wysokości z przed kilku łań stanowiłoby za­
ledwie pewieu procent faktycznie potrzebnej 
dziś sumy. W razie wy płacenia odszkodowań 
wMdle kosztorysu z przed 3-ch lat, powinno się 
je więc traktować chyba tylko jako zaliczkę 
dla Centrali odbudowy', która ma odbudowę 
przcpTowadizać.

Ludność zdemolow au)'ch wsi żyje dotych­
czas po lepiankach i ziemnych dołach, w trzy 
lata po walkach w "okolicy Krakowa pędząc 
jaskiniow e życite. Stan len jest tem mniej zro­
zumiały, że znajdujące się w podobnym stanie 
miejscowości w promieniu fortecznym Trzemy 
śla i rozebrane ongiś wsi nad linią obronną Du­
najca, otrzymały już nalewne odszkodowanie 
finansowe i że przystąpiono tam już dawno do 
faktycznej odbudowy.

Spodziewać feię należy, że czynniki krajowe 
i krakowscy pogłowie parlamentarni tfnajdą

Oficerowie legionowi w Szekiencze.
Kapitan Przepoliński Hieronim, rotmistrz 

Wilk Władysław Rudolf, kapitan Łapicki Wło­
dzimierz, kapitan Wyspiański Stanisław, po­
rucznik Cwiertniak Józef, podporucznik Mró­
wce Stanisław, porucznik Sidorowicz Czesław, 
podporucznik Ra.sołowiez Maryan, chorąży Pła­
tek Władysław, podporucznik Sliwiiiski Roman, 
podporucznik ̂ Waligórski Jan? chorąży Dłużyń- 
ski Jan, podporucznik Ablewicz Tadeusz, cho­
rąży Gumiński Franciszek, podpoirnicziiik Mit- 
schein Józef, podporucznik Krogulski Włady­
sław', porucznik-lekurz dr. Kończacki, Adam 
.Andrzej, podporucznik Kułakowrski Maryan, 
chorąży Stanc ziykiewicz Bolesław, cłiorąży 
Knapski Stefan, podporucznik FeAsztyński Ste­
fan. chorąży Gruszka August, cihorąży Wróble­
wski Władysław, Wierzbicki Mićłiał, podporu­
cznik Rechowicz Sewe.iyn. podpoioicznik G-old- 
raann Hemyk, podporucznik Spira Leopold, po­
rucznik Sroczyiiski Maryan, chorąży Sroczyń­
ski Jan. podporucznik Wegncrowicz Polikarp, 
podporucznik Sigmimd Zdzisławy podporucznik 
Czopki WTilhclm, podporaczniik dr. Walter Sta­
nisław, podporucznik-lekarz dr. Rudka Leopold 
podporuczu^k-lekarz Bałanda .Stanisławy cho­
rąży Paszkowski Adam, chorąży sanitarny 
Piro Karol, chorąży sanitarny Mk>doński Szy­
mon, chorąży .sanitarny Baî rs Ignacy, chorąży 
sanitarny Kossowski Witold, chorąży sanitarny 
Czobak Jan, podporucznik Majewski Zdzisławy 
chorąży Sapeeki Karol, chorąży Groinczakie- 
wicz Kazimierz, podporucznik Lambert. Leo­
pold, podporucznik Korabiński Bernhard, cho­
rąży Lazarowńcz Tadeusz.

KRONIKA.
Z miasta.

POSTULATY KRAKOWA WOBEC P. MI­
NISTRA TWARDOWSKIEGO. Wczoraj po 
południu udała się do p. ministra Twardowskie­
go depntacya miasta, w skład której wchodzili: 
pretzydent Federo-wicz, wiceprezydenci Sarc i 
Bolle oraz radcy miejscy: Ks. Dr. Caputa, Ko- 
sobudzki, Łuozko, Dr. Rowiński i Dr. Starzow- 
ski. W deputaeyi wzięli udział zaproszeni praez 
prezydenta miasta posłowie do Rady państwra: 
Dr.. Bobrowski, Daszyński, Dr. Gross, Klemen­
siewicz, Dr. Marek i Tetmajer.

Prezydent Fedorowicz przedstawił opłakany 
stan aprowizacyi Krakowa, w' Kzczególnośca za­
znaczył, że ludność od wielu tygodni otrzymu­
je chleb tylko na dwa dni w tygodniu, zamiast 
mąki zaś, nieznaczną ilość pęcaku.

Z trudem prezydyuin zdołąło uzyskać, żo 
ludność chrześcijańska otrzyma w bieżącym ty­
godniu na święta po jednej czwartej kilograma 
mąki na głowę, natomiast nie ma widoków, a- 
żeby, mimo tak .nieznacznej ilości mąki, liui- 
ność mogła otrzymać na. święta nadto chleb.

Braki te są tem dotkliwsze dla ludności, że 
jak wiadomo nie ma mięsa, nie ma tłuszczów i 
nie ma ziemniaków, albowiem te które ludność 
do niedawną miała, wobec braku innych arty­
kułów, już w zupełności wyczerpała.

Wobec tego, że wszeHde starania, by uzy­
skać z zapasów' krajowych czy państwowych 
odpowiednią ilość zboża na chleb i mąkę, oka­
zują się* bezskuteczne, prezydent zwrócił się 
do p. ministra z gorącą prośbą, by starał się 
wyjednać dostawę odpowiedniej ilości zboża 
bądź to z Węgier bądź z okupacyi a u s tr . Kró­
lestwa. Polskiego.

Po wysłuchaniu szeregu innych najżywot­
niejszych postklatów miasta  ̂ p. minister przy­
rzekł wszystkiemi pomszonemi przez deputa- 
oyę sprawami gorąco się zająć, a w szczegól­
ności dołożyć najusilniejszych starań, by mia­
stu przynieść możliiwiie najwydatniejszą ulgę 
w' dziedzinie aprowizacyi.

METODY C. K. BIURA KORESPONDEN­
CYJNEGO. Przed kilku dniami w Nr. 81 opu­
blikowała „Krakauer Ztg.44 depeszę z Wiednia 
sygnowaną literami biura korespondencyjnego,

gdzie między innenń było powiedziane, że 
transportowanie żywności z Ukrainy natrafia 
na „trudności ze strony władz galicyjskich, 
które chcą skonfiskować nadchodzące towa­
ry na rzecz swego kraju44. Oieka\yo jest, że 
depesza ta, przesłana do „Krakauer Ztg.44, nie 
została przez krakowską filię biura korespon­
dencyjnego doręczona pismom krakowskim. 
Musiało więc wiedeńskie c. k. biuro korespon­
dencyjne bezpośrednio odnosić się z tą wia­
domością do pewnych tylko organów.

Ciekawiśmy przy tem na jakiej podstawie 
c. k. biuro korespondencyjne rozsyła podobnej 
treści depesze i czy władze krajowe, a w pierwr 
szym rzędzie namiestnictwo zareagowało na 
rozszerzenie takich elaboratów, których ten- 
deneya jest aż nadto widoczna.

MIANOWANIE. Namiestnictwo zamianowa­
ło dra Kazimierza R a k o w i c z a ,  z pochodze­
nia Poznańczyka, komisarzem zasiłkowym dla 
popierania przemysłu i handlu na powiat ży­
wiecki. Pierwsze lata wojenna spędził dr. Ra­
kowicz w Krakowie, na posadzie sekretarza 
kraj. Zakładu zbożowego, na którym to poste 
junKu położył wielkie zasługi , k o I o zmoderni­
zowania tej ważnej instytucyi. Poza tern pra­
cował w sokcyi przemysłowej. Centrali dla od­
budowy Gniicyi. Równocześnie pełni p. Ra 
kowicz urząd przybocznego sekretarza dworu 
arc. Karola MeL,na w Żywcu.

P. Rakowicz jest autorem wielu cennych ar­
tykułów z > dziedziny handlowo-ekonomicznej 
drukowanych w „Głosie Narodu41.

KONCERT W SZPITALU REZ. NR. V. B.
(Zakład Lubomirskich) odbył się dnia 24. mar­
ca przy wspóhid/iale wybitnych sił artystycz­
nych. Na fortepianie grata, anakomita uczenica 
iWolitzera, piani Janina Jordanowa; deklamowa­
ła z uczuciem pani doktorowa Eugenia Kowal­
ska z Tamowa; parni Helena Miłowstka odśpie­
wała szereg pieśau i wystąpiła nadto z niezwy- 
kłam powodzeniem jako deklamatoaika — a pan 
pnof. Syrek oddał po mistrzowsku na skrzyp­
cach szereg utworów o różnyon charakterze, 
przy akompaniamencie panny Eńwiimiery Droz­
dowskiej. Licznie zgromadzona wytworna pu­
bliczność i chorzy dziękowali gorąco rzęsistymi 
oklaskami. Dochód przeznaczono na święcone 
dla chouTch.

WIECZÓR TURSKIEGO W KRAKOWIE. 
W wielkanocną oaicdzielę wystąpi w' sali „Soko­
ła” popularny artysta i autor p. Stefan Tur­
ski z szeregiem aktualności wojennych. Między 
innymi usłyszymy wasote epizody wojenne p. 
t.: „Waleczny Moryc44, „Krzyk o palec4’, ,,Sy- 
mulunt“ „Jeniec Antka44 i t. d. — jak również 
piosenki i kuplety z ostatniej doby. Ponadto 
pna Ada Zbigniewie.z, śpiewaczka op. odśpie­
wa szereg najmelodyj ińejszych pieśni polskich 
kompozytorów. Bilety nabywać można wt księ­
garni Eberta, ul. Sławkowska (Hotel Saski).

Z KRONIKI POLICYJNEJ. W czasie obła 
wy, urządzonej wczoraj w' nocy, aresztowano 
24 różnych podejrzanych indywiduów, między 
innymi 26-letniego Franciszka Zakropińskie- 
go, któremu odebrano 5 metrów pasa trans­
misyjnego, oraz 2 kg. liści tytoniowych, 17-le- 
tniego Karola Pietruszkę z 10 kg. kalafonii i 
kilkoma tysiącami koron, nadto 2 kobiety, 
którym odebrano kradzione biżuterye. Wszyst­
kich odstawiono do aresztów policyjnych.

Z Polski i ze świata.

O OCALENIE OJCZYZNY. Z Warszawy do­
noszą: W kościele unickim odbyło się w nie­
dzielę uroczyste nabożeństwo o ocalenie Pod­
lasia i Chełmszczyzny i o integralność Króle­
stwa, jako jądra państwa poiskaego. Nabożeń­
stwo celebrował sędztwy oazyJUanm ks. Fur­
man, kazanie ipatryotyczne wygiosił prałat Ka­
czyński. Chóry' wykonały piema reńgyne. Na 
zakończenie tłumy pobożnych odśpiewały przy 
akompaniamenedo oikjestry mińcyi miejskiej 
„Boże coś Polskę44, -poczem taż sama orkiestra 
odegrała .pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła44. 
Modlono się żarliwie. Wielu płakało serdecz­
nie.

WOJSKO POLSKIE. Korespondent „Czasu44 
do/iosi p >d datą -23. b. m.

Wielkie wrażenie wywarł w Warszawie przy­
jazd 50 wojskowych różnych rang i broni, któ­
rzy z korpusu gem Muśnickiego zjawili się za 
urlopem w Warszawie. Część rozjechała się po 
prowineyi, aby odwiedzić swe rodziny. Bardzo 
eharakterystyczoem jest, że oficerom i żołnie­
rzom Muśnickiego nakazano meldować się w 
komendzie placu wojska polskiego, z czego wy­
nika, że uznano ściślejszy związek oddziałów 
Muśnickiego z zawiązkiem wojaka polskiego 
Królestwa. W tych dniach brygadyer Januszaj- 
tis wraz z kilkoma oficerami uda się do sztabu 
gen. Muśnickiego celem zapoznania się ze sto­
sunkami, panującymi w jego oddziałach.

Po Warszawie rozeszła się wiadomość, podo­
bno wiarygodna, że stosunkowo znaczne od­
działy wojska polskiego, wyodrębnione z armii 
rosyjskiej, mają się znajdować także na Sybe- 
iyi. Byłby to więc czw arty korpus polski, obok 
grupy gen. Muśnickiego, Stankiewicza i Mi- 
chełisa.

„OPRAWA“ DLA NOWOŻEŃCÓW- Dzienni­
ki lwowskie donoszą: Naczelny dyrektor wę­
gierskiego Banku kredytowHgo, p. Adolf 
U11 mann, ustanowił z własnych funduszów fun­
dację 300.000 koron, z której wypłacać się bę­
dzie .^oprawę44 dla nowożeńców, rekrutujących 
się z ftmkcyonaryuszy tego. banku. Fundator 
wyraził .przekonanie, że wszystkie instytucje, 
zarówno rządowe jak autonomiczne, a nawet 
prywatne, powinny ustanowić1 podobną funda- 
cyę 1 zachęcić tymrapasobem młodych ludzi do 
zakładania rodziny. Jest, to tem potrzebniejsze, 
że 'państwo zostało wyludnione z powodu 
wojny.

POLSCY TUŁACZE. Z Przemyśla donoszą. 
W barakach na Zosaniai umieszczono 250 jeń­
ców josyjskich, pochodzących z Królestwa Pol­
skiego, którzy podczas rokowań pokojowych 
w Brześciu Litewskim dobrowolnie przes*di 
przez nasz front, opierając się na zapewnie­
niach, że zostaną, odesłani do Królestwa Pol­
skiego. Jednakowoż nie odesłano ich tam, lecz 
wędrują już czwarty miesiąc po obozach jeń­
ców, a obecnie umieszczono ich w obozie na 
Zasaniu. „Nowy Głos Przemyski44̂ zamieszcza 
w tej sprawie apel do komendanta wojskowe­
go, generała Njegova.na, by pozwoli! tym nie­
szczęsnym za jąć się Jkilka godain dzienni© pra- 
cfi poza barakami dla osiągnięcia skromnego 
zarobku na poprawę bytu.

PRZECIW UCHODŹCOM GALICYJSKIM. 
Na osfcatniem posiedzeniu wiedeńskiej rady 
miejskiej była na porządku obrad sprawa nę­
dzy mieszkaniowej. W czasie debaty jeden z 
radnych wystąpił ostro przeciw bawiącym jesz­
cze na ucbodźtiwi© osobom i  zażądał, by wy­
chodźców ze wschodu najszybciej zmuszono do 
powrotu. Przeciw mówcy wystąpi! radny 
Schwarz-Hidler, kierownik centrali wychodźozej. 
Wykazał, że mieszkania zajęte pinzez uchodź­
ców wynoszą zaledwie pół procent ogólnej licz­
by mieszkań i wyraził pitzekonanie, Ze do koń­
ca czerwca trzy czwarte uchodźców wróci do­
browolni© do Galicji

Na ostatniem posiedzeniu komisy! aprowiza- 
cyjnej w Pradze zwrócił uwagę jeden z rad­
nych miejskich, że w mieście bawi jeszcze 3.00 
wychodźców z Galicy! i postawił wniosek na 
odesłanie ich do Galicyl Wnioskodawca ubole­
wał nad tem,' Ze w Galicji można dostać bia­
łego pieczywa (?), podczas gdy w Pradze nie 
można dostać nawet kukuinudzianego ohleba.

KOGO ZALICZAĆ DO „STANU ŚREDNIE­
GO?44 Odpowiedź na to pytanie znajdujemy 
w wyd&nwa świeżo rozpciiądaenfcu rządówąw

o zaopatrywaniu ludności w ubrania. Do śred­
niego stanu — jest tam powiedziano — zalicza 1 
się togo, kto ma dochodu rocznego więcej ani­
żeli 0.000 kor., gdy żyje samoistnie, 9.000 kor 
gdy ma żonę, a jeżeli ma dzieci to z dal;;;« m 
doik^cniem po 1.500 t o .  na każde dziecko; 
najwyżej jednak do 10.000 kor. dochodu rocz­
nego. Jak wiadomo, Francuzi stan majątkow y 
tbliczają Ławsze wedle dochodu roe/znego, w 
Anofcryi po raz pierwszy spotyka się ten spo- " 
bób oznaczenia zamożności ludzi. Podstawą^ 
prawną będzie dochód przyjęty za podstawę 
pizy wymiarze podatku dochodowego.

POLSKA STRAŻ ZIEMSKA. Jak się „Go-, 
nieć4, dowiaduje, Lslmeje podohno zamiar zuży; 
tkowania dawnej ustawy o straży ziemski ej,̂  
pochodzącej z r. 1876 w celu opracowania pro­
jektu zorganizowania straży ziemskiej, która 
byłaby tem, .ozem jest po miastach milicja.

POLAK KOMENDANTEM ODESSY. Komen 
dantem miasta Ddessy z rąmienia władz wojj 
skowych austryackich, zamianowany został, 
znany w szerokich kołach towarzyskich Kioko-' 
wa, pułkownik Urbański, do niedawna komen­
dant obwodowy w Kowlu. Pułkownik Urbań­
ski wyjechał w niedzielę na miejsce przez na 
c zenia.

TRZY MILIONY DO DWÓCH TYGODNI!
Taki odzew zamieszczają pisma ukraiński  ̂j 
wzywając całe społeczeństwo ukraińskie dt') 
podpisywania akcyi baruku ukraińskiego. JedsŁr! 
aRcya kosztuje  ̂4<>0 kor. Do dwóch tygodni ią£ l| 
być zebrane cztery miliony. Cele i zadania u j 
kraińskiego banku pozostają na razie w taje j 
mnicy.

INTERESUJĄCE PAMIĘTNIKI. Po nieda- 
wno zmarłym Wedekindzie zostały paniiętnihi, 
które głośny ten autor prowadził ort lat dwu­
dziestu, kreśląc w nich z właściwą mu bez­
względnością charakterystykę tych wszystkie! 
osób, z któremi zetknął się ozy to w życiu tÓ- 
wąrzyskiemę czy też przy pracy za kulisami te­
atru. Osęby te wymiecione są pełnem nazwi 
skiem. Szczególnie zajmujące mają być pamię­
tniki Wedekinda z czasów pobytu w Paryżu. 
Pewien nakładca monachijski ofiaruje wdowie, 
pani Wodakiniłowej, za rękopis tych pamięrai- 
ków 10.000 marek i chciałby je ogłosić czenn 
prędzej. Okazuje się jednak, że pamiętniki tej 
skompromitowałyby tyle wybitnych osobisto 
ści, iż niebezjńecznie byłoby ogłosić je, zanim 
nie zostaną poddane rewr&zyi, zaozom usunie się| 
niejedno, co wteśnle jewt może dla wydawc' 
najbardziej nęcące.

DZIENNIKARSTWO W JAPONU. J&u
względem dzaienrajkarstwa wyprzedziła JapońH 
wszystkie państwa wschodnie i stanęła niein 
na rówm z Europą. Rozwój prasy japoński , 
jest tem bardziej zdumiewający, że przed kil 
kudziesięciu laty dzienników nie znano w tyu 
kraju. Dziś wychodzą ta/m tygodniki, miesięcz 
niki, gazety, traktujące o polityce, podobne d 
europejskich, jak dwie kropie wx>dy; są to 
gana różnych etwoimictw: konserwatywny
liberalnych, rządowych i opozycyjnych. Niek" 
re z nich, jak np. dziennik „Yubdn-Hochi-8hin 
Bun“ , zawdzięczają swoje powodzenie jed; 
sprężystości i odwadze cywilnej redaktorów] 
Czytelnicy lubują się w gwałtownych i cięty©* 
artykułach.

Miesięczniku kierowane prze* najrozumnie, 
szych łiudizi w Japonii, odznaczają się po 
treścią i dobo/rem artykułów. Najwięcej \ 
tne są: „Kwiat stolicy44, polityka44 i „Słońcć 
Oto spdis przedmiotów, zawartych w jednym 
zeszytów tego ostatniego pisma: Rozprawa 
sposobach opracowywania materyałów his 
ryciznych. 0 postępie moralnym. Położenie \ 
lityczne Japonii względem innych narodów. P 
glądy na dziedziczność i wychowanie. Prócz t 
go umieszczono nowele pod tyt.: „Łzy“, Ważn 
dział stanowią ogłoszenia i reklamy. ws 
mnianvnra numerze „Słońca44, zajmują one d 
dzieścia stronic.

ZAPRAŻKA BEZ MĄKI. Jak wiadomo, d| 
wszelkich sosów, zup, jarzyn i t. p. robi się 
prażkę z{ mąki. Wpraw'dzie niewiele jej sję 
tym celu zużywa, lecz obecnie, w niejecb’ 
gospodarstwie, czasem i takiej odrobiny rr 
brak. Przyda się więc może naszym go<S’ 
niom wiadomość, ż© nie mając mąki, moża« 
sy i zupy zaprawić surowym ziemniakiem.  ̂
przed podaniem rlo stołu trze się surowy z*©i] 
niak i zagotowuj© w ziLpde —  a zupa staj»3ł „ 
tężsaą i zyskuje na smaku. Nie należy jedbą 
przyprawy tej długo gotować, bo w takirti i, 
zie zupa znowu stanie się wx>dnisLy Do podfl 
wienia jednego litra zupy wystarczy zupę 
jeden ziemniak. 4

Buro,we, taTto ziemniaki nadają zupouv 
obiecującego wyglądu. ,jak gdyby były b<̂ r:| 
podprawione tłuszczem, a ten dodatni wyt u 
zewnętrzny usposabia i naazo -podniebienie 
rzystniej. W erzo ^rsatzów44 jest to ,moz 
^en z najbardziej dodatnich przedstawicie 
go fachu.

NEKROLOGIA.
W Krakowie zmarła onegdaj w 49 roku 

c*ia Czesława .z Udziel ów J o d ł o w sk  a, i 
kierownika szkoły w Podgórzu.

W majątku swoim Dembsko w Ziemi K. I 
skiej zmarł w tych dniach, w 59 r. życia, 8 t f 
fan  W c z o l e  Grabsk' i ,  prezes i opie 
kilku zawodowo-kulŁuralnych instytucyi w J 
kowie, sąsiadującym z jego majątkiem. Ś. 
Stefan Grabski wyróżniał się zawsze szlach 
tną inieyatywą i gorliwością w służbie spo: 
cznej.

Z Rosyi nadeszła splźniona wiaJmnoścI 
zgoni© na obczyźnie Karoliny z Piaseckich .11 
nos z a - S z a n i a w s k i e j ,  wdô wy po 
łużonym powieściopisanu, Klemensie Jtn 

szy. Zmarła uprawiała też zagoo literaci 
Prócz licznych artykułów w pismach, oraz pr 
kładów, zostawiłą dużo utworów powieś 
wych dla młodzieży, nagrodzonych na kotnjk̂  
sach, jak również parę tomów komedyjek 
teatrów amatorskich.
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